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KALENDARZ

Dziś św  R o b e r ta  op.
D. 8 „ Maksy mina i Medarda.
„ 9 „ Z e s U n le D u c lia Ś w .
,, 10 „ M ałgorzaty k r. szk.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierwsze 6 wieraay kop. 2ń, 

za każdy nau ęp n y  wiersz lub jego  
miejsce po k. o.

W spomnienia historyczne.

D. 1 czerw. 1492 r  , u m arł w  Gro 
dnie Kazimierz IV (Jagiellończyk).

D. 8 cz. 1480 r .,  um. w W arcie b ło­
gosław iony M elckizedach, bernardyn.

D. 8 czerw ca 1605 r ,,  u m ari w Za­
m ościu Jan  Zam ojski, w ojew oda, kan­
c lerz  i hetm an W. K.

D. 9 czer. l 8 l 5 r .,  um ari K arol Li* 
belt.

G A Z E T A  M I A S T A  K A L I S Z A  I  J E G - O  O K O L I C .
P ią t e k  d n ia  7  C z e r w c a  IS 7 8  r o k u .

Kaliszanin wychodzi dwa razy w tydzień, t. j .  we W torki i Piątki w południe.— C e n a  ł4 a li* in n in iti kw artalnie: rs. 1 kop. 80, za przesyłkę pocztą kop. 40; m iesięcznie 
koi. 4 0 .  za odnoszeniu po kop. f t  miesięcy nie: num er pojedynczy kop. 6 . — P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  w K aliszu: g łów ny kan to r u  wydaw cy W. H r i«;initlia, . 
m iejscowe księgarnię; w W arszawie p! S tanisław  W iniarski na Nowym Świecie M  b’2 i w Turku  p. W ilhelm  R osenberg. — A rtykuły  nadsyłane zw racanym i nie bed- i

Rozporządzenia R ządow e.
Zmiany w służbie.

Lekarz miejski miasta Kalisza Merkel, miano­
wany p. o. starszego lekarza szpitala Ś-tej Trój- 
sy w Kaliszu, z pozostawieniem w dotychczaso­
wych obowiązkach.

Nadzorca stacji telegraficznej w Słupcy Renard, 
mianowany p. o. Naczeluika tejże stacji.

Inżenier-budowniczy powiatu łęczyckiego, se ­
kretarz kollegjalny Leithammer, mianowany młod­
szym inżenierem wydziału budowlanego saratow­
skiego Rządu gubernjalnego, a na jego miejsce 
mianowany mż^nwr-budowniczy powiatu włodaw- 
skiego, Kulczycki.

W Zarządzie Akcyzy. Młodszy dozorca strasy 
karczemnej 3-go okręgu, Kiemen» Medwiediew, na 
żądanie uwolniony od tych obowiązków.

R ozporządzenia w ładz m iejscow ych .
Policmajster miasta gubernjalnego Kalisza.

Z powodu nadeszłej wiosny i dla uniknięcia 
mogącej zjawić się jakieibądź epidemicznej s ła­
bość», polecam panom obywatelom miasta Kalisza 
zobowiązać S tróży  swych domów, iżby ci prócz 
innych swych obowiązków, wypełniali i następu*

jące: , . . c1) codziennie z rana o godzinie 5, a wieczo­
rem o godz. 8 , oczyszczali podgórza, zmywali 
chodniki i wypłukiwali kilka razy dziennie ryn­
sztoki, — i

2 ) kloaki utrzymywali w największej czystości 
i nieprzepełnione, polewali takowe, jak  również 
rynsztoki, śmietniki i podwórza kilka razy dzien­
nie rozczynem koperwasu, karbolowym kwasem 
lub proszkiem karbolowym, zapas których powi­
nien być w każdym domu w dostateczuej ilości, 
jednem słowem, w każdym domu powinna być 
z&chowaua czystość, gdyż za najmniejszem odstą 
pieniem od takowej, winni będą pociągani do 
uajsurowszej odpowiedzialności.

Kapitan Jaków lew.

Policmajster miasta gubernjalnego Kalisza.
Stosuiąc sig do ogłoszeń mycb z dnia 21 m ar­

ca 1869 r. *v 1001 i 28 czerwca 1872 r., oraz
29 kwietnia 1873 r. Ai 1130, opartych na 6 p. 
274 § ustawy policji weterynaryjnej, zatwierdzo­
nej przez J. 0 . byłego Namiestnika w Królestwie 
dnia 14 (26 kwietnia) 1844 r. i reskryptu J. W. 
Naczelnika kaliskiej gubernji z dnia 22 czerwca 
r - z. 3379, znowu upraszam panów obywateli 
miasta Kalisza, którzy utrzym ują psy, iżby przez 
naznaczony wyżej wspomnioną ustawą termin, a 
mianowicie od d. 1 marca do 1 września nie wy­
puszczali takowych na ulice inaczej, jak w kaguń- 
cach i obrożkach; małe pieski winny być p ro­
wadzane tylko na sznurkach, przytem nadmie­
niam, iż psy, włóczące się po ulicach bez ka ­
gańców i obróżek, będą sprzątane przez miej­
scowych czyścicieli, a właściciele ich pociągnięci 
2°staną do odpowiedzialności. Rozumie się samo 
Przez się, iż rozporządzenie uiniejsze stosuje się 

wszystkich mieszkańców m. Kalisza i właści
c,ele domów obowiązani są zakomunikować tako­
we awym lokatorom.

Kapitan Jakowlew.

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
Podaje do wiadomości osób interessowanych, iż 
«omilet do spraw Królestwa Polskiego, na po­

siedzeniu swojem w dniu 15 listopada 1877 r. 
zaprojektował: artykuł 56 Najwyżej zatwierdzo- 
nej 20 lipca 1870 r. ustawy o wzajemnem gu- 
bernjalnem ubezpieczaniu budynków od ognia 
w gubernjach Królestwa Polskiego, dopełnić na­
stępną uwagą:

„przy obliczaniu oznaczonych kar, za najmniej­
szą normę uchybienia terminu przyjmuje się 15 
dni od upływu pierwszego miesiąca od dnia po­
żaru, przyczem teu dzień, w którym pożar zda­
rzył się, do rachunku nie wchodzi.

Za uchybienie term inu, nie przewyższające dni 
15, kara oblicza się jak za pół miesiąca, t. j. 2% 
od summy wynagrodzenia ogniowego; za uchybie 
nie term inu, nie większe nad dni 30, jak  za mie­
siąc, t. j. 5% ; za uchybienie terminu nie większe 
nad dni 45, jak za miesiąc, t. j. 7.J% i t. d.

Najjaśniejszy Pan projekt komitetu Najv yżej 
zatwierdzić raczył.

Nadto M agistrat objaśnia, że jeżeli w przecią­
gu miesiąca od daty pożaru, nie będzie przepro­
wadzone o takowym śledztwo, to właściciel spa­
lonego budynku obowiązany jest zawiadomić o 
tem piśmiennie lub ustnie właściwą władzę, na 
dowód czego otrzyma pokwitowanie; niewykooy- 
wający zaś tej formalności, ukarani zostaną od­
trąceniem wyżej wykazauych procentów z wyna­
grodzenia ogniowego.

Kalisz d. 5 czerwca 1878 r.
Prezydent Przedpełski.— Radny K, Witkowski.

Wiadomości miejscowi! i okoliczne,

=  Czytamy w „Gazecie Polskiej“: „Kaliszani- 
na“ Nt 37 donosi, że w dniu 9 b. m. (maja) J. E . 
ksiądz Biskup przejeżdżał przez Kalisz, otoczony 
licznym orszakiem włościan, towarzyszących Mu 
konno. Sekretarz Konsystorza włocławsKiego K. 
P., prostując powyższą wiadomość, oświadcza: 
nikt Jego Excellencji księdzu Biskupowi, przy­
bywającemu do Kalisza, konno nie towarzyszył.“

Przedrukowaniem powyższego artykułu, czyni­
my zadość woli J. E. ks. Biskupa, który we wnie- 
sionem, drogą urzędową, na nas zażaleniu, do­
niesienie nasze, polegające na prostem nieporo­
zumieniu i pomyłce reportera, obrażajqcem nazy­
wa i odwołania z nasie j strony domaga się. 
Czynimy to z zasady, iż wola Kościoła, poparta 
przez Władzę świecką, a wypowiedziana przez je­
dnego z Jego Dostojników, uszanowaną być po­
winna. Zresztą, nie robiliśmy w swoim czasie 
sprostowania samego faktu, widząc w nim objaw 
uczuć, czci i uwielbienia, jakiemi wierni przejęci 
są dla swego Pasterza.

=  W ubiegłą środę o godzinie 8 -ej rano 
trąbki i dzw-juki pożarne zaalarmowały zaledwie 
zbudzonych mieszkańców naszego miasta. Otrzy­
mana z miasta Turku depesza, donosząc o wyni­
kłym w nocy w tem mieście pożarze, wzywała 
na ratunek naszą straż ogniową.

Pomimo sześciomilowej odległości oddział dziel­
nych naszych strażaków wyruszył z dwoma si 
kawkami, poprzedzony przez JW , Naczelnika gu­
bernji.

Po przybyciu na miejsce ogień porobił już o- 
gromne spustoszenia; pierwsza wściekłość stra ­
sznego żywiołu, podniecanego silnym wichrem, już 
opanowaną została, ratunek więc ograniczył się 
na bronieniu niezajętych jeszcze budynków i ga 
szeniu płomieni obejmujących domostwa.

Pracowano do godziny 12-ej w nocy; młoda 
straż ogniowa turekska, w tej pierwszej większej

próbie ognia okazała wiele zręczności i zapału, 
chociaż ogólne zamieszanie, nocna pora i brak na 
razie energicznej komendy, paraliżowały jej dzia­
łania.

Przyczyna nieszczęścia stanowczo niewiadoma. 
Pewnem jest tylko, iż ogień powstał w domu za­
jezdnym Rypińskiego, w rynku, o godzinie 2.j 
w nocy. Prawdopodobnie pierwszym jego za­
czątkiem była niezgasiona w latarce świeca przez 
przyjezdnego woźnicę.

Z niewypowiedzianą szybkością płomienie obej­
mowały położone obok siebie, po większej części 
drewniane budynki, wraz z frontowemi murowa- 
uemi domami; coraz zwiększający się wicher pod- 
uiecał rozszalałe morze oguia, pochłaniające 
w swoich płomiennych bałwanach cały dobytek 
zbudzonych ze snu mieszkańców.

O godzinie 8-ej rano niebo przyszło z pomocą 
upadającym już ze znużenia ratownikom; s tru ­
mienia ulewnego deszczu spadły na palące się 
domy; dwa żywioły: ogień i woda stanęły ze so­
bą do walki, drażnione nieustającym wichrem; 
znużeni ratunkiem, okopceni dymem ludzie zwi­
jali się jak złe duchy sv tym straszliwym odmę­
cie. Istny obraz Dantejskiego piekła!

Nareszcie po kilkunastogodzinnych wysiłkach 
opanowano żywioł, lecz jakiż smutny widok przed­
staw ił się oczom widza. Cały czworokąt budyn­
ków, zamknięty ulicami: kaliską, szeroką i ryn­
kiem, zawierający w sobie około 2 4  posessji, le­
żał w gruzach. Jakby cudem ocalały trzy domy 
murowane leżąre na li oj i ognia; płomienie zale­
dwie musknąwszy je przeskoczyły ua dalsze bu­
dynki. Ocalała również synagoga.

Spalona dzielnica zamieszkaną była przeważnie 
przez ludność izraelską.

Na szczęście z ludzi nikt nie s ta ł się pastwą 
płomieni, spaliło się tylko kilka sztuk inwentarza.

Władza zapewne już pomyślała o udzieleniu 
doraźuej pomocy nieszczęśliwym pogorzelcom.

W dniu wczorajszym, w godzinach połu­
dniowych, przybyli do naszego miasta następujący 
wojskowi dygnitarze:

Dowódzca 5-go korpusu armji, generał lejte- 
nant Rahl.

Naczelnik 5-ej kawaleryjskiej dywizji, Baron 
Taube.

Dowódzca brygady, generał-major, książę Kra- 
potkin.

Naczelnik sztabu 5-go korpusu, pułkownik 
Szaufus; dwóch adjutantów. z których jeden do- 
wódzcy korpusu, w randze pułkcwnika, drugi 
naczelnika dj wizji, kapitan Gizetti.

Tegoż dnia, o godzinie 5-ej po południu, na 
łęgu pod Majkowem, w obecności wymienionych 
osób, odbył się przegląd i mauewra kousystują- 
cego u nas pułku huzarów.

=  Za przykładem lat poprzednich miejsce do 
kąpieli w rzeczce Prośnie oznaczone zostało z roz­
porządzenia miejscowej władzy białetni słupami, 
około tak zwanej „Strzelnicy“.

Dla zapobieżenia corocznie powtarzającym się 
wypadkom utonięcia, kąpanie się w innych miej­
scowościach surowo jest wzbrouiouem.

=  Dwaj mieszkańcy dalekich puszcz i lasów 
zawitali przed kilku dniami do naszego miasta, 
obrawszy sobie siedlisko w dziedzińcu, domu p. 
Rynka przy parku. Są to małoletni potomkowie 
sławetnego rodu Misiów, który ougi i u nas li­
cznych miał reprezentantów.

Dwaj przybysze zniecierpliwieni niedyskretnie 
przyglądającym im się gromadkom, zapewne ra-
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dziby się dostać chociażby transportem  do pier 
wotnego miejsca zamieszkania, lecz na ich u 
martwienie powtórzymy każdemu z nich wiers/ 
Z „Pana Tadeusza“ : „G łupi niedźwiedziu! gdy 
byś był w Mateczniku siedział“ ... nigdy byś uie o 
glądał murów Kalisza.

Słyszeliśmy, iż właściciel niedźwiadków zamie­
rza ofiarować je  któremu z ogrodów zoologicznych.

== Pomiędzy koronowanymi gośćmi tegoro- 
cznej wystawy paryzkiej, jedno z pierwszych 
miejsc zajmować będzie Szach perski, który już 
po raz drugi, wbrew dotychczasowym przesadom 
wschodniej etykiety, nawiedzi Europę.

Po krótkim pobycie w Moskwie i Petersburgu 
Jego Szachowska Mość, w dalszym ciągu swojej 
podróży, raczył zatrzymać sig przez parę dni 
w Warszawie, która zajęła go nadzwyczajnie. Po­
mijając urzędowe przyjęcie, ¡Iluminacje parku 
łazienkowskiego, balety i t. d. wspomuiemy tylko, 
że potężny Dziedzic Kserksesów i Darjuszów, 
zaszczycił osobiście swojemi odwiedzinami wiele 
zakładów warszawskich, a zachwycony wyrobami 
naszego przemysłu, porobił znaczne zakupy i za­
mówienia, co chlubę nam przynosi. I tak. zwie­
dzał fabryki powozów pp. Rentla, Romanowskie­
go i Sommera; w każdej z nich kupił po kilka 
ekwipaży i kazał zapłacić złotem: fotografował
się u Mieczkowskiego, a zdumiony doskonałością, 
do jakiej sztuka fotograficzna przezeń doprowa­
dzoną została, obdarzył go orderem lwa i słońca; 
k ąpał się w łazienkach Fajansa, zachwycony pa ­
nującym tamże komfortem; był w zakładach me- 
chaniczno-optycznych pana Pika, w wielu praco­
wniach już to bielizny, już obuwia, a wszędzie 
pozostawił dowody swojej hojności. I z płci pię­
knej, o ile wiadomo, obdarzył pierwszą ballerynę 
pannę Cholewicką, jakoteż dyrektorową cyrku 
jeźdźców konnych p. Salamońską, pysznemi per- 
skiemi szalami.

Ale, ale, bylibyśmy zapomnieli, Loursowskie 
lody, tak zasmakowały Władcy wiernych, iż wy­
delegował osobną komissję dla zbadania sposobu, 
w jaki je  sporządzają, i zażądał dokładnej re­
cepty.

Z Warszawy udał się Szach do Paryża na Ber 
lin, u wożąc dalej swoje dwadzieścia ośm miljonów 
franków , zamkniętych w trzydziestu dwóch szka­
tułach. Bodaj to być Szachem!

=  Apteka w m. Sieradzu dotychczas w po­
siadaniu sukcessorów Dutkiewicza będąca, obec­
nie przeszła na własuość p. Hilarego Nern- 
hejma.

=  Jeden z dorożkarzy tutejszych pozazdro­
ścił widocznie warszawskim swoim kolegom smu­
tnej sławy rozjeżdżania ludzi, bo przed paru 
tygodniami najechał na ośmdziesięcio-kilkoletnią 
staruszkę, Justynę M ąkoiską, która w skutek te 
go odwieziona do szpitala, dotąd tamże pozostaje.

Smutne położenie skaleczonej, wymagające od­
powiednich wygód, w obec najzupełniejszego bra­
ku wszelkich funduszów, natchnie, być może, za­
cne serca naszych czytelników, do pospieszenia 
jej z  jflką taką pomocą. Pomnijmy, że małe 
datki zbiorowo wiele uczynić mogą, a każdy sze­
lążek dany bliźniemu w nieszczęściu, Bóg czy- 
stem złotem Swojej łaski odpłaca.

=  Kaliski Miejscowy Zarząd Stowarzyszenia 
Czerwonego Krzyża , wydał wsparcie następującym 
rannym i chorym wojskowym, którzy powrócili 
do domów: z powiatu kaliskiego: szeregowcowi 
34 siewskiego pułku piechoty Wawrzeńcowi Tru- 
ciaszowi, rannemu w prawą nogę 15 rs.; szere­
gowcowi 35 pułku piechoty Wojciechowi Polesz- 
czukowi, ranionemu w dłoń lewej ręki 5 rs.; sze 
regowcowi 138 pułku piechoty Franciszkowi Wa- 
wrzeniakowi, ranionemu w dłoń prawej ręki 10! 
rs.; doboszowi 35 pułku piechoty Józefowi Kły-: 
szowi, rannemu w le 'ą  rękę powyżej dłoni 3 rs.;; 
podoficerowi 125 pułku piechoty Gerszonowi Faj- 
gel, rannemu w lewą goleń 20 rs.; szeregowcowi 
4-go grenadjerskiego pułku Teofilowi Piekarskie-! 
mu, który otrzym ał kontuzję w lewą nogę 10 rs.; 
szeregowcowi 131 pułku piechoty Antoniemu Jn i 
kubowskiemu, ranionemu w lewą dłoń 10 rs. i. 
giefrejterowj 33 pułku piechoty Ludwikowi Nie-[ 
domańskiemu, rannemu w prawą stronę tułowia
10 rs. Z powiatu kolskiego: szeregowcowi odes-i 
akiego pułku piechoty Bogusławowi Gerszkor- 
nowi, postrzelonemu w prawą rękę z oderwaniem 
średniego palca 10 rs.

=  Piszą do nas ze Stawiszyna:
W dniu 27 maja, jako w uroczystosć dni krzy­

żowych, odbyła się pierwsza processja do nowo 
¿budowanej kapliczki przy szossie, jadąc od Sta­
wiszyna ku Zbierski-wi, na gruncie kolonji Kion- 
czyn, której to kapliczki odbyło się poświęcenie. 
Fundatorami owej kapliczki są włościanie, gospo­
darze rolni, małżonkowie Domańscy. W mowie, 
wypowiedzianej przez ks. M., niezmordowanego 
naszego pasterza, zastosowanej do okoliczności 
była i zachęta do wszystkich parafjan, aby dla 
większej chwały Boskiej mogła być postawioną 
figura lub kaplica w tem miejscu, gdzie dawniej 
s ta ł kościołek pod wezwaniem Św. Ducha, do 
czego już po dwakroć, w swoim czasie zachęcał 
„Kaliszanin ‘. Jakoż dowiadujemy się z poważ­
nego źródła, iż mają zająć się zebraniem składki 
za uprzeduiem upoważnieniem władzy na wyż 
wspomniony krzyż lub kaplicę obywatele stawi- 
szyńscy p. Hipolit Knor i p. Antoni Gmerczyński.

=  Donoszą nam z Konina, iż w dniu 26 ma 
ja  odbyło się tam amatorskie przedstawienie na 
korzyść miejscowej szkoły realnej. O rezultacie 
nie wiemy. Wiadomem nam tylko, że posłano 
pewnemu zamożnemu obywatelowi ziemskiemu, 
w powiecie konińskim, dwa bilety po trzy  ruble 
(na pierwsze miejsce trochę za drogie). Obywa­
tel ten biletów nie przyjął, mówiąc: ,,Jak chcę 
być w teatrze, to i bez nadsyłania biletów, będę“. 
Gdy idzie o cel szlachetny, jak podtrzymanie 
szkoły za pomocą koncertu lub widowiska, nie 
należy obrażać się na tych, którzy dla zapewnie­
nia powodzenia dobrym zamiarom ewoim, narzu­
cają się z prośbą kupienia biletu. Dla pobudze­
nia do filantropji bardzo często, niestety! używać 
trzeba pewnej pressji.

=  W dniu 11 b. m. t. j. w przyszły wtorek 
przypada jarm ark: w Łęczycy, Szadku, Uniejo­
wie i Wieluniu. W dniu zaś następnym w Som­
polnie.

=  W ustawie towarzystw kredytowych miast 
Warszawy i Łodzi zachodziła potrzeba zmiany 
niektórych paragrafów odnoszących się do egze­
kucji. *W kierunku tym wydany ukaz senatu, o 
zastosowaniu obowiązujących obecnie ustaw są­
dowych do spraw wymienionych towarzystw kre­
dytowych miejskich, ogłoszono w Nś 109 Zbioru < 
Ustaw i Rozporządzeń rządowych.

■= Zarząd Towarzystwa Osad Rolnych i Przy­
tułków rzemieślniczych, podaje do wiadomości ży­
czących sobie starać sie o posady przełożonych 
oddziałów w osadzie rolniczo-rzemieślniczej Stu- 
dzieniec, że z dnia 1-go lipca z powodu ukoń­
czenia budowli, pozwalającego przyjmować zna­
cznie większą luzbę małoletnich przestępców do 
zakładu, wakować będą trzy posady z płacą rs. 
250 rocznie, mieszkaniem, stołem, światłem, opa­
łem. praniem i bezpłatną pomocą lekarską.

Oprócz tego, stosownie do decyzji komitetu 
Towarzystwa z d. 31 stycznia r. b., każdy z prze­
łożonych oddziałów, który dobrem sprawowaniem 
swych obowiązków na to zasłuży, może otrzymać 
coroczne podwyższenie pensji w stosunku 5% od 
normalnej płacy, aż do ogólnego jej o 50% po­
większenia.

Pragnący starać się o te posady, powinni oso 
biście złożyć w kancelarji zarządu Towarzystwa
przed dniem 15 czerwca:

1) Świadectwo władzy edukacyjnej rządowej 
tutejszej, na prawo nauczania w zakresie szkoły 
elementarnej.

2 ) Świadectwo lub rekomendację osób wiaro- 
godnych pod względem moralnego prowadzenia się.

3) Krótki opia biegu życia i wskazania obec­
nego zamieszkania.

Bliższe informacje udzielane być mogą w kan­
celarji Zarządu Towarzystwa przy ulicy Erywań- 
skiej A* 1, między godziną 1—2 w południe,

K orespondencja K aliszanina.
Warta, w Maju 1878 r.

. .. .  W szystko tu jak  było.
Tylko sic ku starości więcej pochyliło.

Nad naszemi inalemi miasteczkami zawisło ja ­
kieś fatum. Gdy wzrost większych miast jest wi­
docznym, małe miasteczka nietylko się nie pod 
noszą, ale przeciwnie, chylą się ku upadkowi. Za 
przykład może tu posłużyć choć Warta.

Natura, zdaje się, w niczem nam nie poskąpiła. 
Miła oku dolina rzeki Warty, ta  kolebka Polski, 
»bfituje i w urodzajne niwy, i w bujne łąki, i 
żyzne pastwiska; niegłęboka wprawdzie rzeka 
pod naszem miastem jest już jednak spławną i 
obfitość wód zaopatruje nas w ryby... Mamy więc, 
mówiąc słowami Pola:

Ryby, grzyby i wędliny,
Luy dorodne, dość zwierzyny.

Pomimo tego jednak, W arta pędzi nędzny i go­
dny politowania żywot. Gdyby przyrost ludności 
był identycznym z wzrostem miast, to W arta 
pod tym względem zajmowałaby niepoślednie 
miejsce, przyrost bowiem ludności naszego miasta 
równa się 2 % , tak, iż dziś jest nas o półtora 
tysiąca więcej, niż przed 20 laty. Ale... (ohl to 
ale!) oświata, przemysł, handel i dobrobyt ludno­
ści w ogóle nietylko nie poszły naprzód, lecz...

Tu chciałem przytoczyć cały szereg cyfr, ma­
jących stwierdzić to, co mówię, ale nateraz nie­
chaj chęć wystarczy za uczynek. Ty czytelniku, 
który kiedykolwiek zbierałeś statystykę, zapewne 
wiesz, o ile ona u nas jest możliwą, znasz te 
trudności, - z któremi się dobywa każda cyfra, 
pojmujesz nareszcie, jak często na chęciach po­
przestać trzeba.

Liczba ludności W arty dziś wynosi 4700 mie­
szkańców, z których trzy czwarte stanowią ży­
dzi. Tu się sama ciśnie pod pióro niezbyt we­
soła prognoza dla ludności chrześcijańskiej na­
szego miasta. Dopiero kilka lat temu, jak żydzi 
stanowili tylko połowę ludności W arty, a dziś 
już trzy części; niedawno chrześcijan w Warcie 
było dwa tysiące, a dziś ich liczba i półtora ty­
siąca nie dosięga. Zatem wzrasta tylko ludność 
żydowska, gdy zaś chrześcijańska zmniejsza sig 
z zatrważającą szybkością.

Nie moją jest rzeczą wdawać się w rozbiór przy­
czyn tego zjawiska; uotuję poprostu sam fakt, zo­
stawiając ekonomistom szerokie pole do bad*ń 
w tym kierunku, gdyż .sądzę, iż i wiele innych 
miasteczek nie różni się pod tym względem od 
Warty. Zdumiewająca płodność izraelskiego na­
rodu z jednej, i materjulna nędza chrześcijańskiej 
ludności z drugiej strony, są podług mnie naj- 
wiarogodniejszemi źródłami tego zjawiska. .

W arta, jako miasto przeważnie rolnicze, posia­
da 1500 morgów gruntu, tak, iż przecięciowo na 
trzech mieszkańców przypada l morga. Nominal­
nymi właścicielami gruntów są prawie wyłącznie 
chrześcijanie, w rzeczywistości jednak tutejsi rol­
nicy nie są niczem więcej, jak wyrobnikami swoich 
wierzycieli, izraelitów. Jeszcze przed niedawnym 
czasem tylko kilkanaście domów było własnością 
żydów, dziś już z liczby 219 domów W arty, 121. 
należy do izraelitów. Przemysł w Warcie je st 
nader ograniczony: je s t tu fabryka zapałek, ko- 
tlarnia, dwie farbieinie, browar, fabryka octu i 
korków. Wszystkich rzemieślników liczą 141. 
a pomiędzy nimi 20 młynarzy, właścicieli ty lu t wia­
traków. Ubliżyłbym Warcie, gdybym przemilczał
o 30 tu szynkach, rozmaitych nazwisk i przywi­
lejów. Jeśli wziąć całą ludność bez różmcy wie­
ku, płci lub wyznania, to na każde 150 dusz 
przypada jeden szynk, chociaż mogę was upe­
wnić, (o czem nikt zapewne nie powątpiewa), iż 
po 1-^ze, ani jednego niemowlęcia tutą) pijaueg» 
nie widziano, i żaden bęben, przynajmniej do lat 
10-ciu, nie był przez przyjaciół wyprowadzany 
z szynku; po wtóre, iż płeć piękna tutejsza o d - , 
znacza się większą wstrzemięźliwością od tego 
napoju, który jest „życiem i siłą“ dla wielu z płci 
drugiej, a także ta okoliczoość, że żony prowa­
dzą swych „zmartwionych“ mężów, daleko częściej 
się zdarza, niż fakt odwrotny; potrzecie nako- 
niec, iż nie pamięta tu nikt jeszcze, aby chrze* 
ścijanin wypychał żyda z szynku, gdy zaś od' 
wrotne zjawiska zdarzają się najmniej codziennie.

Ależ—powie zgorszony czytelnik, przywykły 
czytać sprawozdania z koncertów, teatrów arna' 
torskich, balów, rautów i t. p., cóż za korespoo' 
deiicja? toć wszędzie tak samo i wszyscy o teifl 
wiedzą! Cóż robić? czego u nas niema, o ten* 
nie piszę... Naturalnie, o odczycie nie mogę P1' 
sać, bo go tu  nigdy nie było, ale o ulicznych 
burdach mógłbym pisać epopeje, gdyby mi J° ' 
wisz nie był odmówił clioć lichego pegaz8. 
Podobnież nie jestem w możności pisać o istnij*' 
jącym dotąd szpitalu, ale gdyby mi pozwalał; 
ramy tego pisma, tobym wam opisał nasz c tn ^ ' 
tarz „o jednej bramie“ . Dla objaśnienia czyte*' 
nika dodać tu muszę, iż cmentarz wartski nu*?' 
wa się jednobramnym nie dlii odróżnienia od 
bramych Teb, lub czegoś podobnego, lecz nazywa s»ę 
tak poprostu dlatego, że jedyuem jego ojjroiU^



-  189 —

niem jest okazała wjazdowa bram a, z innych zaś 
stron droga stoi otworem i dla wołów i dla osłów 
i dla każdej rzeczy, która jego jest.

Dlatego też nietylko rogacizna, ale i nieroga­
cizna może sobie swobodnie bieg8Ć po grobach 
naszych antenatów. Niema jeszcze i dziesięciu 
lat, a ua tym samym cmentarzu było i ogrodze­
nie, był i kościół modrzewiowy; dziś nec locus ubi 
Troja fuit!

Za to żydzi robią starania u władzy, chcąc 
swój cmentarz rozszerzyć w stronę miasta, to 
jest do samych stajen, przeznaczonyrh dla woj­
skowych koni. Mam nadzieję, iż „im sig stanie 
według słowa ich“. No, a wtenczas będą mie­
li prawo prosić o założenie jeszcze drugiego cmen­
tarzyka na... środku rynku, dla swej „arystokra­
cji“ . Tu nie od rzeczy będzie wspomnieć o „pa 
cierzowych słupach,“ które połączone drutam i, 
mają odgradzać „wybrany naród“ od nieczystego 
wpływu „gojmów.“ Słupy te, od dziesięciu lat 
zniesione przez władzę, odtąd mają znów zdobić 
ulice miast i miasteczek (a zatem i W arty). Sły- 
Bzałein, iż o te „słupy graniczne“  w sąsiednich 
miastach toczą się „wojny święte,“ godne śre­
dniowiecznego fanatyzmu.

Od czasu przeniesienia stąd sądu pokoju do 
Turku, nie zbyt liczna intelligencja tutejsza zma­
lała jeszcze bardziej. Ilość wypisywanych pism 
perjodycznych jakoś nie świadczy o zbyt wiel- 
kieui zamiłowaniu naszem do czytania. Mało 
czytając, nie czujemy się też do obowiązku wdzię­
czności dla Kraszewskiego. Tutejsza stacja po­
cztowa odbiera wptawdzie 4 egzemplarze Jego 
dzieł, ale to, zdaje się, dla okolicy 1

Roboty w polu, już pokończone zupełnie, na­
wet prosa pozasiewane i kapusty posadzone. Uro­
dzaje są w ogóle dobre. Co do drzew owoco­
wych w naszych sadach, to nadmienić wypada, 
iż śliwki się utrzymały w obfitości, gruszek jest 
niewiele, wiśnie zaś ucierpiały od majowych przy­
mrozków. Jota.

Sieradz, dnia 4 czerwca 1878 r.
Od czasu ostatniej mojej korespondencji, pro­

jektów u nas zrodziło się niezliczone mnóstwo, 
wątpię jednak, czy który urzeczywistnionym zo- 
stauie: nowoprojektowana księgarnia m<i świad­
czyć w obec świata, że ruch umysłowy w Siera­
dzu wzrasta ciągle; czytelnia n*»wa, któru przy 
tejże księgarni ma być urządzoną, przekona nas, 
jakiego rodzaju dzieł jesteśmy zwolennikami.

Wychodząc ze sfery prójektomanji, mogę do 
nieść z  przyjemnością niemałą, iż i Sieradz o 
wielkim pisarzu Kraszewskim pamięta; jakkol­
wiek bowiem przedpłacicieli na „W ybór pism“ 
Jego, mało przybywa, toć przecież prenum erato­
rów zapisało się już z miasta i okolicy dwudziestu! *) 
Dałby Bóg, iżby choć jeszcze raz tyle przybyło,a sie­
radzanie daliby przez to dowód, że pragną we­
dle sił przyjąć udział w uroczystości narodowej, 
jaka się ku uczczeniu wielkiego pisarza w roku 
przyszłym gotuje.

Z faktów bardziej wybitnyrh, jakie miały m iej­
sce w czasie ostatnim, zasługuje na zaznaczenie 
obchód uroczysty doroczny, założenia, ochotniczej 
straży ogniowej w tutejszym grodzie. Uroczy­
stość ta miała miejsce w dniu 19 maja i za przy­
kładem zeszłorocznej rocznicy, podług wytknię 
tego z góry program mu obchodzoną była.

Niebywszy uczestnikiem w zabawie, szczegóło­
wo o takowej pisać nie mogę. Wiem tylko, że 
się ochoczo bawiono, i że prócz członków czyn­
nych oraz honorowych, do 200 osób w uroczy­
stości strażackiej przyjęło udział. Dla odmiany, 
zabawa odbyła się tego roku we wsi Zapusta- 
Mała pod Sieradzem, dokąd straż ze wszystkiemi 
narzędziami i rekwizytami wymaszerowała.

Jako dopełnienie wiadomości o straży ognio­
wej, zacytuję tu jeszcze główniejsze dane ze spra­
wozdania rocznego tej instytucji: Dochodu wciągu 
roku było rs. 399 k. 95, rozchodu rs. 265 k. 20, 
zostało zatem remanentu rs. 134 k. 75. Z tego 
wnoszę, że członkowie honorowi wywiązują się 
z przyjętego obowiązku, płacąc regularnie swoją 
składkę, bez narażania zarządu straży na nie­
przyjemności. Członków honorowych straż w ze 
szłym roku liczyła 103, z tych w ciągu roku u 
marło 4, wyprowadziło się 6, a pozostało 93. 
Członków czynuych straż sieradzka liczyła 208:

*) Cyfra ta  w ediug  nas je s t  nadzw yczaj maJ% i w obec 
entuzjazm u, z jukim  cały kraj gotuje się na  uczczenie ju* 
Pnouazowego dnia K raszew skiego, praw ie niepraw d opo­
r n a -  Czyżby sieradzkie  w ten  sposób odróżnić się
ciato od innych okolic kraju? (Przyp. Red.)

w ciągu roku sprawozdawczego ubyło z powodu 
wyprowadzenia się 58, pozostało więc 150człon- 
kow, która to liczba aż nadto dla bezpieczeństwa 
Sieradza jest dostateczną.

Z dziedziny artystycznej ma^o mam do zano 
towania nowin. Zaznaczę chyba, że w tych 
dniach odbyły się tu dwa koncerty śpiewaków i 
śpiewaczek hamburgskich, które mało miały po­
wodzenia. Być może, że towarzystwo dram aty­
czne p. Trapszy, które z Kalisza do nas na kilka 
przedstawień zjechać zamierza, rozbudzi w u- 
spionych umysłach większy zapał i większe za­
jęcie dla piękna i sztuki. Życzylibyśmy sobie 
tego z duszy serca, tak samo, jak  towarzystwu 
p. Trapszy, życzymy z całego serca w prastarym 
grodzie naszym powodzenia.**)

Maksymiljan Kempiński.

*#) Pan Trapszo zm ienił zam iar dania k ilku  przed­
staw ień w Sieradzu , i w ubiegły w to rek  w raz z tow a­
rzystw em  udał sie do Łodzi, g d iie  n a  dłuższy czas roz­
bija nam ioty. (P rzyp. Red.)

Przegląd polityczny.

monarchy
publiczną

T e le g r a m y .

Peszt, 1 czerwca. Z Berlina donoszą do „Lloy­
da“ , iż rząd niemiecki zobowiązał się nie dopu­
ścić pokrzywdzenia prawnych interessów Austrji 
na Wschodzie przez Rossję.

Londyn, 3 czerwca. »Daily News“ donosi z Kon­
stantynopola. Porta dowiedziała się, iż Anglja i 
Rossja w przedmiocie rozwiązania kwestji wscho­
dniej najzupełniej się porozumiały pod następu - 
jącemi warunkami: Ustanowienie niepodległej
Bulgarji. Wcielenie Tessalji, Epiru i Krety do 
Grecji. Terrytorjum Serbji i Czarnej-Góry zo­
stanie powiększone za zgodą Austrji. W szystkie 
zaś inne prowincje tureckie otrzymają autonomię 
pod zarządem komisssji międzynarodowej. S u ł­
tan pozostaje w Konstantynopolu z nominalnym 
tytułem  władcy (souverain).

Berlin, 4 czerwca Jego Cesarska Mość spał 
półiory godziny. Lekarze są bardzo zadowoleni 
ze stanu zdrowia Cesarza. Następca tronu wraz 
ze swą małżonką przybył tu o godz. kwadrans 
na 5-tą wieczorem. Przybył tu hr. Szuwałow i 
i s taną ł w gmachu poselstwa rossyjskiego. Książę 
Bismark przybył tu wczoraj.

Nowy zamach na życie sędziwego 
niemieckiego, odciągnął znowu uwagę 
od sprawy wschodniej. Ważuiejszą może być o- 
koliczuość, że wypadek ten wpłynie na sam prze­
bieg sprawy i kto wie, czy nie opóźni kongresu. 
Dzisiejsze telegramy przyniosą nam może dokła 
dmejsze szczegóły tak o samym zamachu, jak i
0 osobistości jego sprawcy. Z tego, co dotąd 
wiemy, skrytobójca należał do tej samej partji, 
co Hoedel i kierujące nim pobudki były te same.

Sprawca zamachu dr. fil. Karol Edward Nobi- 
ling (urodzony 10 kwietnia 1848 r. w Kolnie 
pod Międzychodem) mieszkał od dwu lat w B er­
linie, od stycznia r. b. pod & 18 na ulicy „pod 
lipami“ , na drugiem piętrze. Z okna swego mie­
szkania dał dwa strzały do cesarza, pierwszy 
chybił, drugi trafił. Potem ranił siebie szrótem 
w asta. Właściciela hotelu Goldfeuera, który go 
chciał pierwszy przytrzymać, No;>i)ing ranił z re ­
wolweru w podbrodek. Przytrzym ał sprawcę je­
den oficer 83-iio pułku. Po zejściu ua dół, pu* 
bliczność rzuciła dę na Goldfeuera, i myśląc, że 
to sKrytobójea, mocno go poturbowała. Policja 
z trudnością ochroniła Nobiliuga od wściekłości 
ludu i zawiozła do więzienia na Molkenmarkt. 
Nobiling uie należał do żadnego czyuuego stron­
nictwa politycznego i uważają go powszechnie za 
człowieka zamkniętego w sobie, prawie głupo- 
watego. Kiedy go spytano dlaczego strzelał, od­
powiedział, że nie wie dlaczego. W ostatnich 
czasach s ta ra ł się o posadę w ministerjum roi 
nictwa, ale jej nie dostał. Jestto  człowiek wątły, 
bladej twarzy, brodę i faworyty ma rude, odzież 
porządną. Uczęszczał do gimnazjum w Zttllichau
1 do uniwersytetów w Halli i w Lipsku, udzie 
>tudjował rolnictwo i nauki kameralne. 1876 r. 
otrzym ał w Lipsku stopień doktora filozofji. Ce­
sarz, mimo znacznej utraty k’ wi, czuje się nie­
źle, ma apetyt i dobry humor. Jeszcze 15 szró- 
tów znajduje się w ciele; największa część narę-! 
ku, na której rana przestała nabrzmiewać. Spraw­
ca zamachu pozostaje bez przytomności, przednia 
część mózgu uszkodzona. Będąc jeszcze przy­
tomnym, przyznał się do przekonań socjalisty­
cznych, o wspólnictwie dotychczas nic me wia­
domo.

O ile przez kilka dni depesze w sprawie kon- 
gressu były pełne nadziei, o tyle wczoraj zniży­
ły cokolwiek stopę zaufania. Z  Londynu tele­
grafowano tylko, że „nadzieja powodzeuia nie 
znika“, ale „rokowania idą bardzo tępo“ , Salis- 
bury zaś „wyjechał na wieś“ . Wprawdzie o Wad 
dingtonie donoszą, że już d. 8 b. m. wyjeżdża 
z Paryża do Berlina ua kongres, ale pewno jesz­
cze się wstrzyma, bo nikogoby chyba nad Spreą 
nie zastał. Jeszcze i rokowania przedwstępne 
kilka dni potrwają. Wysoka Porta przygotowuje 
okólnik do państw poręczających, w których ma 
mówić o podstawie do obrad kongressu. Nanowo 
też mają być podjęte rokowania austro-rossyjskie 
za pośrednictwem Niemiec. Przytem jako dowód 
niewielkiej ufuości rządu austrjackiego do kon 
gressu, przytoczyć można wielki ruch w warszta­
tach okrętowych Poli i osobiste awansy w mary­
narce austijackiej, nadzwyczaj ostatniemi czasy 
liczne. Nie trzeba nareszcie zapominać o wzma 
gającem się powstaniu bulgarskiem, które stano­
wi ważną trudność do usunięcia.

STACJA METEOROLOGICZNA W KALISZU. 
Godzina 8 rano.

ł f  
.2 S
3 5

S t a n

R
ea

am
nr

 
! 

st
op

ni
e

B
ar

om
et

r
M

ill
iin

ei
r

W
ia

tr rsotflo
Ot U

w
ag

i

CO Średniej tem perat. 4 -  9« 758 ¿  n (9
Punktu rosy - f-  4,5 c  a S

a Różnica 4,5 ■3 S OJ
U Hygrom etr 70 % -o SI

Średniej tem perat. - f  10,0 761 ¡si r> F *2 18
Punktu rosy -1-4,4 • a 3 o

a Różnica 5,6 N <y
O Hygrom etr 64% C ti

O.

S Z A R A D A .

Pierwsza i drugą, zazwyczaj świetna, huczna bywa, 
Drugie czwarte płeć piękna starannie ukrywa. 
Druga pierwsza na plecach nie może być miła, 
Trzecia, pierwsza i czwarta w Wenecji, w Londynie, 
Teraz już i w W7arszawie, wabi widzów siła. 
Wszystka smaczna, gdy w ustach słodko się roz-

[płynie.

Znaczenie szarady, pomieszczonej w numerze 44: 
Ł a p - s e r - d a - k i .

O g ł o s z e n i a .
0B1CÍA PAPIEROWE.

Do księgarni, składu obrazów, listew, 
ram i obić

Fmgerhuta i Lubelskiego
przy ulicy Wrocławskiej te 154 przed 

kamiennym mostem, nadszedł
ŚWI.E.i.Y TRANSPORT

O B U  P A f l E S O I U J
w  p r z e s z ło  9 0 0  d e s e n ia c h
od skromnych do najbogatszych i ta ­
kowe sprzedawają się p o  c e n a c h  
fa b r y c z n y c h , o czem sz. publi­
czność m. Kalisza i okolicy przeko 
nać się zechce. — Tamże przyjmują 
się obrazy, stało- i miedzioryty, lito­
grafie, fotografie, premie i t. p. ilo  
o p r a w y  w  r a m y  w s z e lk ie ­
g o  ro d z a ju , przy najstaranniej­
sze m wykończeniu, po nader um iar­
kowanej cenie 239-3 1
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W pałacu W-go Puławskiego pod te  500 je st do 
wynajgeia od 1-go lipca r. b.

D U Z Y P O K Ó J
o 2-ch oknach od dziedzińca na 2-g iem  p ię t r z e .  
Wejście frontowemi schodami, z meblami lu b  b e ?  
mebli. Bliższa wiadomość na tvuiże pigtrze, wej­
ście wychodząc z bramy na prawo. 229 2-2
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Jest tlo wynajęcia od S-go Jana d li“ 
ż y  p o k ó j od frontu na ulicy W ar­

szawskiej pod Je 55. Wiadomość u rejenta Bia- 
łobrzeskiego. 238-3-2

H  Potrzebną je s t na wieś J |

| ® © S P © B Y K i |
lik  średniego wieku, dokładnie obeznaua z go ISk 
W  spodarstwem kobiecem. Bliższa wiadomość 

u W-go Peszkego lub w kantorze hotelu Ber- 
jgh lińskiego. 242-3-1

Kantor loterii i dystrybucja wy 
robów tabacznych J . E . Wałłacba
w Kaliszu w Rynku j\ ś 18, ma honor zawiadomić 
szanowną publiczność tutejszego miasta i jego 
okolic, że posiada znaczny zapas tytoniu i cygar 
po dawniejszych cenach, które odstępuje z ma 
łym zarobkiem.

Przytem ma honor nadmienić, że chcąc zadość 
uczynić wymaganiom publiczności, wystarał się 
lo s y  do  5 -e j  k la s y  130 <*j loterji klassy 
czuej, których życzący nabyć mogą,. Zaleca sig 
pośpiech, bo prawdopodobnie losy wkrótce w 
czerpane będą. 241

dniach 19 i 20 czrw ca  r. b. od 
godziny 8 rauo sprzedane będą 
skutkiem kończenia dzierżawy 
w majątku Sławsk, powiecie ko- 
nińskim, 8 wiorst od m. Konina 

przez publiczną licytację z wolnej ręki wszelkie 
żywe i martwe inwentarze, a a mianowicie: 40 
koni roboczych młodych, 40 wołów roboczych 
młodych i mocnych, 40 krów dojnych poprawnej 
rassy, 15 sztuk jałowizny poprawnej rassy, 2000 
sztuk owiec młodych i wysoko poprawnych, loko- 
mobila z m łockarnią, młyn pytlowy i na ospę, 
transmissja o 12 szajbach, wanny gor/elmcze, 
8 zalewni, 2 rezerwoary do wody, 2 kufy do o- 
kowiiy, 30 sztuk ru r do wodociągów, pram z łań­
cuchem na 150 łokci, 18 wozów na żelazuych 
osiach z całym kompletem do wszelkiego użytku, 
pługi, brony, radełka, krymery, wulce żelazne, 
siewniki, 2 konne młockarnie, 2 konne sieczkar­
nie, 3 ręczne sieczkarnie, 4 młynki do zboża 
z arfami, żłoby, paśuiki, Łańcuchy i różue drobne 
narzędzia gospodarcze.

223-7-4_________________M ic h a ł Ł en z.

Losy do lilassy V-cj
obecnej loterji, są do nabycia w kantorze loterji 
«1* U liU w o ch a  w Kaliszu. Tamże Premjo- 
we Pożyczki ubezpieczają się od amortyzacji po 
kop. 50. 243-2-1

<x> Fabryka Machin
¡M. OSTROWSKIEGO!

rN
O , W ( £ 5 ) Ł ,e

Nowe-Miasto nad Pilicą

^ b u d u je  i ustawia pompy kalifornijskie, ssą- p? 
.,-4 co-cisnące z cylindrem 4 |  calowym, z wen-ST! 
p ^ ty l ;  imi mosięźnemi, o 5

Pompy te mogą być jednocześnie uży* ¡2  
P* wanejako S ik a w k i p o ż a r n e  i w mia »—«» 
03 rę dodania węża, prowadzą, dowolnie wodę, 

M »  mają tę wyższość nad wszelkiemi sikaw-

m
kami, że się same wprost ze studni w-wo- 
dę zaopatrują. 147-5-4

Zawiadamiam Szanowną Publiczność m. Kalisza 
*• i okolic, iż z dniem 1 maja r. b. 

otworzyłem przy ulicy Warszawskiej

ze składem materjałów piśmienuych i rysunko 
wych, oraz C Z Y T E L N I Ę  polską i niemiecką 
z oddziałem dla młodocianego wieku.

Polecam dobór książek ua nagrody oraz gier 
i zaięć pedagogicznych dla dzieci i młodzii ży.

Szanownych prenumeratorów pism perjodycznych 
proszę o wczesne odnowieuie prenumeraty.

234-3 ? B. Szczepankiewicz.

(guber. Piotrkowska, pow. Rawski),
a a i ®  FR2TRODOŁ£€JSNIC2Y.

Kąpiele zimne, ciepłe,«parowe, balsamiczne i rzeczne. Najnowsze i najkompletniejsze przy* 
rządy do leczenia zimnowoduego. Gimnastyka, ścieśnione powietrze, elektryczność, kumys, wody 
mineralne, (specjalne urządzenie dla dostarczania mleka prosto od krów). W zakładzie 100 poko­
jów z pościelą.—Obszerny apartam ent gościnny z fortepja nem i billardem.—Dwóch stałych lekarzów 
w Zakładzie.—Restauracja z bufetem starannie urządzona.—Dyjetetyczne stołowanie chorych, pod 
bezpośrednim dozorem lekarzów.—Czytelnia dzienników i książPk. —W miesiącach letnich doborowa 
orkiestra.—Poczta w Zakładzie.—Stacja telegrafie/.aa o 4 godziny drogi.—Od połowy maja codzien­
na osobowa komunikacja wygodnemi karetami zakładowymi, bezpośrednio z Warszawą.

Zakład pod każdym względem znacznie udogodniony i skompletowany, leczy przi ważnie i naj­
skuteczniej: choroby nerwowe, katary, w ogóle, a szczególniej żołądka, kiszek, i macicy: bezpłodność, 
niedokrwistość; choroby zakaźne i ogólne osłabienia.

Zakład pizyjmuje chorych od d. 25 kwietnia, przeważnie internów, w wyjątkowych razach 
eksternów. Wiele wygodnych familijnych mieszkań w mieście, dogodne warunki letniego pobytu. 
Osoby, życzące leczyć się w Zakładzie, lepiej zrobią, porozumiewając się z Zarządem wcześnie, 
dla uniknięcia zwłuk i niedogodności.

Całkowite utrzymanie licząc w to: mieszkanie, stół, leczenie, kąpiele, usłusę. wynosi dziennie 
od 2 do 4 rubli, niezamożni, i biedni przyjmowani są na zniżone ceny lub bezpłatnie, — liczba ta­
kich miejsc ograniczona, konieczne uprzednio listowne porozumienie się i świadectwo nieza możności 
lub ubóstwa, wydane przez Władzę lub lekarzów.

Szcze-iółowyrh objaśnień udziela Zarząd Zakładu, lub Apteka !* • l i l i c l ia r z e w s k ie g o  
W a r s z a w ie ,  S e n a to r s k a , Hr* 4 § 0 .

168-12 12 l)r. Pawiński, Dr. Bieliński.

l j  E i r r U r ^ n a m J F i p i p i p i p i g 1
TH Fabryka broni palnej myśliwskiej, Re- fel 

wolwerów, oraz przyborów do polowania I i 1
pod firmą

II1*  > p rzy  u l. B ir a k o w sk ie -P r z c ilia iie ś c ie K  3 8 9  w  W a r s z a w ie  llfV lj
mniejszem ma. honor zawiadomić, iż dniem i stycznia r, b. otworzyła t

p j ïâBKYK® PAÏROHÔW (filŁZÓW) *7)
do broni odtylcowych systemu Lankastra, (ognia centralnego) oraz systemu Le- 1|— J  
faucheux wszystkich kalibrów będących w użytku. Takowe co do m aterjału i I m  
wykończenia, lównają się najlepszym wyrobom fabryk angielskich i fraucu/kich, I  ■* !  
o czem J. W. i W. P. amatorowie naocznie i w praktyce przekonać się iaczą. l i c i  
Cena zaś znacznie niższa od cen patronów zagranicznych. Próby na każde żądanie !■■■* 
wysyłają się franco. Polecając usługi nasze łaskawym względom J. W. i W. P. 
amatorow mvsliwstwa oraz W. P. handlującym, pozostajemy z wvsokiem u^.ano- ■■Jl 
waniem C .  e t  J .  B É K K E K .  208-6 3 1 1 «  |

Subjekt Handlowy
znający prowadzenie książek, władający językiem 
polskim, niemieckim i rossyjskirn, poszukuje od 
15 lipca lub 1 sierpnia miejsce w kantorze. Ł a­
skawe adresa uprasza się pod K. P. 50 do ek­
spedycji „Kaliszanina“. 244-3-1

20 CII Fil u
może znaleźć s tałą  robotę za dobrem wynagro­
dzeniem u majstra murarskiego Emila Lamprecbt 

Turku. 232-4 2

Młoda osoba
obeznana gruntownie ze wszelkiemi gałęziami go­
spodarstwa kobiecego, poszukuje miejsca od l  
lipca lub później. Bliższa wiadomość w ekspedy- 

i cii „Kaliszanina.“  227-2-2 '¡i---------------------------------
Osoba

¡posiadająca najdoskonalej język francuzki, ¡tyczy 
! sobie przyjąć m ie js c e  n a u c z y c ie lk i  lub
udzielać lekcj■ na godziny. Bliższa wiadomość 
w domu Saksa na 2-m piętrze, ulica Marjańska 
a  49. 240

Z p o w o d u  u r o c z y s ty c h , w e
W to r e k  „Kaliszaniu“  n ie  w y jd z ie .

l ia le n d a r z  a s tr o n o m ic z n y  k a l i s k i .

D ii 1 Ë
W

S i  o 

schód
ii c a 

7,a hód
X)

Długość
. i a

P rzybyło

S- i m. 1 m. £• I m.
7 Czerwca Piątek 3 1 45 r. 8 12 w 16 27 8 44
8 Sobota 3 I 44 a l 12 16 28 8 ' 45
9 Niedziela 3 1 44 8 1 13 16 2!) 8 40

10 » Ponie^i¿¡ałek 3 43 8 1 u lu ! 31 8 j 48

I i s i e i y c a  
W schód I Zachód

g- I ra-

w e dnie

Iledaktor, Teodor Esse. — W drukarni Wydawcy, W. Uiudemitba. — .Hosuojeuo nen3ypon), 22 Ma A 1 878 r.


